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Niu mogę ićć do szkoły, czarny kot 
przebiegł mi drogę. 


Mówi, że.lato spędziła w Egipcie. 


smm 


Rys, Zdzisław Byczek 






NA DU2:YCH lot¬ 
niskach pracuje zwy¬ 
kle więcej ludzi niż 
w dużych fabrykach. 
Na lotnisku Orty pod 
Paryżem zatrudnio¬ 
nych jest 26 tys. osób. 
Największa grupa — 
16 tys. osób — to 
pracownicy różnych 
zagranicznych towa¬ 
rzystw lotniczych. 

MIÓD bywa różne¬ 
go koloru — od bia¬ 
łego, jasnożółtego aż 
po ciemnobrązowy, 
ciemnozielony i czar¬ 
ny. Zależy to od kwia¬ 
tów, z jakich pszczo¬ 
ły zbierają nektar. 

TOKIO należy do 
najbardziej prze¬ 
ludnionych miast na 
świecie. Nie wystar¬ 
cza już budowa o- 
gromnych, wielopię¬ 
trowych wieżowców. 
Tokio zaczyna się roz¬ 
budowywać pod zie¬ 
mią. Zbudowano już 
w pobliżu tokijskiego 
dworca kolejowego, 
największego na świę¬ 
cie, podziemne cen¬ 
trum handlowe. Roz¬ 
mieszczone jest ono 
na kilku poziomach. 
Na najniższym (15 
m pod powierzchnią) 
znajduje się 250 do¬ 
mów towarowych, 
sklepów i restaura¬ 
cji. Pod nimi zbudtf- 
wano parking dla kil¬ 
kuset samochodów, a 
jeszcze niżej znajdu¬ 
ją się urządzenia elek¬ 
tryczne i klimatyza¬ 
cyjne. 


PIŁKA futbolowa 
po silnym odbiciu leci 
z prędkością około 90 
km na godz. O wiele 
większą prędkość ma 
hokejowy krążek — 
130 km na godzinę. 

Największą jednak 
prędkość osiąga piłka 
golfowa. Doświad¬ 
czony gracz może jej 
nadać prędkość do¬ 
chodzącą do 370 km 
na godzinę. 
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NIEZWYKŁE muze¬ 
um urządziło Świno¬ 
ujskie Przedsiębior¬ 
stwo Połowów Dale¬ 
komorskich i Usług 
Rybackich „Odra". W 
lodówce w tempera¬ 
turze minus 28 st. 
przechowuje się tam 
ryby poławiane w róż¬ 
nych strefach geogra¬ 
ficznych, a także dra¬ 
pieżniki morskie — 
orki i rekiny. 




KROPLA DESZ¬ 
CZU, która na pierw¬ 
szy rzut oka wygląda 
tak niepozornie, nie¬ 
sie w sobie dużą e- 
nergię, gdy spada na 
ziemię z prędkością 
od 4 do 9 metrów na 
sekundę, Nawet pod¬ 
czas niewielkiego de¬ 
szczu każda kropla 
wyrywa małe cząstki 
gleby na zadziwiającą 
wysokość 60—90 cm, 
w bok zaś odskakują 
one na odległość pół¬ 
tora metra. 
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Nasza okładka: 

Jesienna droga do szkoły 
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NAUCZYCIEL 


On mnie nauczył 
pierwszych liter. 

On księgę otworzył 
i zobaczyłem, 
jak gorący, burzliwe 
^yły dzieje ojczyste. 

On mi pokazał 
piękno krajobrazów. 

Nazwy drzew odczytywałem 
z listów — liści. 

Poznałem głosy ptaków. 

Ich radosną rozmowę. 

On mnie nauczył 
wypowiadać słowa — 

o miłości, 
dobroci, 

o krainie słońca, 




Zbigniew Jerzy na 
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Na co dzień, normalnie, w każdym numerze 
„Płomyczka^* jest niewielki. 

Ma około Jednego centymetra wysokości. 

Ale z okazji jubileuszu 65-lecia Instytu¬ 
tu Wydawniczego „Nasza Księgarnia’’ urósł 
ogromnie. 

Może nawet 65-krotnie? 

Kto, a może raczej — co? 

Spójrzcie na zdjęcie przedstawiające pochód 
krasnoludków. Na czele tego’ pochodu—ogrom¬ 
ny ZNAK WYDAWNICZY „Naszej Księgar¬ 
ni”: monogram skomponowany z dwóch połączo¬ 
nych ze sobą liter. 1 o nim to właśnie mowa. Pod , 
tym znakiem od wielu już łat wędrują w świat 
miliony egzemplarzy książek i czasopism dla 
dzieci i młodzieży, a wśród nich również 
„Płomyczek”. 

W tym roku minęło 65 fat od założenia firmy 
wydawniczej, która przybrała nazwę „Nasza 
Księgarnia”. I chociaż sama nie jest księgarnią, 
lecz najstarszym w Polsce wydawnictwem pra¬ 
cującym dla najmłodszych czytelników — to 








Dyrektor /. W. „Nasza Księgarnia’' 


Czesław 


Wiśniewski wśród 


uczestników imprezy 


jednak taką właśnie nosi nazwę, bo stąd wy¬ 
chodzą książki i czasopisma do wszystkich 
księgarń i kiosków w całej Polsce. A więc 
wszyscy młodzi czytelnicy mogą o niej mówić 
„nasza”. 

Również autorzy, których książki mają na 
okładce znak „NK”, oraz autorzy „Płomyczka”' 
no, i wszyscy pracownicy redakcji uważają to 
Wydawnictwo za swoje — a więc: nasze, wspól¬ 
ne. Mało tego! Takiego samego zdania są 
wszyscy bohaterowie utworów drukowanych 
pod firmą „Naszej Księgarni”. Dlatego właśnie 
i oni wzięli udział w jubileuszowym orszaku 
i festynie w Bydgoszczy, który w maju, podczas 
tegorocznych „Dni Oświaty, Książki i Prasy” 
zapoczątkował imprezy związane z jubileuszem 
„Naszej Księgarni”. 

Organizatorem tej barwnej i wesołej uro¬ 
czystości był bydgoski Dom Książki, szczegól¬ 
nie zaś bydgoska Księgarnia Współczesna — 
jedna z największych w Polsce. A najważniej¬ 
szymi uczestnikami i aktorami były tysiące 
dzieci. Pewnego pięknego majowego dnia zje¬ 
chały one do Bydgoszczy z całego wojewódz¬ 
twa, by w barwnym pochodzie przejść przez 
miasto, a następnie wziąć udział w zabawach 
i spotkaniach z autorami, m.in. z Hanną Ożo- 
gowska, Ewą Nowacką, Aleksandrem Min- 
kowskim. 

Spójrzcie na zdjęcia na str. 4. Oto krasnolud¬ 


ki (te od Sierotki Marysi) i Murzynek Bambo. 
Byli także na festynie bohaterowie młodzie¬ 
żowych książek z innych wydawnictw: z histo¬ 
rycznej powieści „Krzyżacy” Henryka Sien¬ 
kiewicza, a także czterej pancerni (oczywiście 
z psem) z książki i filmu Janusza Przyma- 
nowskiego. 

Aby tak pięknie i wesoło móc pokazać całej 
Bydgoszczy ożywione książki — trzeba było 
włożyć niemało trudu w przygotowanie strojów 
i zorganizowanie bogatego programu zabaw 
i spotkań. „Nasza (i Wasza) Księgarnia”, 
której 65-lecie znalazło godne miejsce w tej 
imprezie, dziękuje Pracownikom Księgarni 
Współczesnej i całego Domu Książki w Byd¬ 
goszczy oraz wszystkim Paniom Bibliotekar¬ 
kom i Nauczycielkom, no i oczywiście Mamom, 
co poińogły zorganizować festyn, na którym 
ożyli bohaterowie naszych książek. 

Teraz, na jesieni, będziemy się zastanawiać 
i radzić wraz z naszymi autorami i inny¬ 
mi współpracownikami nad dalszym rozwojem 
Wydawnictwa, ale prawdziwe Święto Naszej 
Księgarni przeżyliśmy w maju w Bydgoszczy 
razem z naszymi Czytelnikami. A kto obejrzy 
fotoreportaż — niech się poczuje tak, jakby był 
tam razem z nami! 

Jan St. Kopczewski 
Fot. Stefan Rutkowski 
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Kiedy ^uż w kuchni po wieczornym 
sprzątaniu nie było nikogo, zaczynały 
sprzęty kuchenne gawędzić między 
sobą. Oczywiście rej wodziły Garnki, 
Stary to bowiem był ród, z dawien 
dawna panujący w kuchni. Najwięk¬ 
szego szacunku zażywał duży, ©dru¬ 
towany Garnek Kamiehny, który wie¬ 
le sam widział i wiele rzeczy mądiych 
a bardzo ciekawych wiedział, LuSiła 
więc cała brać kuchenna słuchać jego 
opowiadań. 

Kiedy w domu zjawiło się małe 
bobo, dla którego kilka razy w nocy 
trzeba było grzać mleko, przybył do 
kuchni Elektryczny Rondelek, Zaraz 
pierwszego wieczoru, kiedy Miedzia¬ 
ny Kociołek zwrócił się do Kamien¬ 
nego Garnka z prośbą, aby opowie¬ 
dział coś o dawnych czasach, Elek¬ 
tryczny odezwał się pogardliwie: 

— A co tam ciekawego dawniej być 
mogło? Wiem, że elektryczności ludzie 
nie znali, a bez elektryczności, sami 
przyznacie, życie musiało być wcale 
nieciekawe. 

Tu obejrzał się po otoczeniu, ale 


nikt z wyjątkiem Elektrycznego Żelaz¬ 
ka nie przytaknął mu. Przeciwnie, 
oburzono się nawet, a rodzina Ema¬ 
liowanych, która bardzo zasad dobre¬ 
go tonu przestrzegała (stała zawsze 
w pięknym porządku, według star¬ 
szeństwa, na półce), zarzuciła mu wręcz, 
że się odezwał bez należnego Kamien¬ 
nemu szacunku, czym łatwo mógł go 
urazić. 

Ale Kamienny uśmiechnął się po¬ 
błażliwie. 

— Młody jest ten nasz kuzynek 
Elektryczny i wiele mu trzeba wy¬ 
baczyć. 

— Kuzynek? — ze zdziwieniem ode¬ 
zwał się Elektryczny. 

— A tak, kochanku, widzę, że ci się 
nie bardzo podoba pokrewieństwo ze 
mną, a tymczasem jest to zaszczyt nie 
lada należeć do tak starej rodziny, 
jaką my, Garnki, jesteśmy. Bo czy 
nas wykonano z żelaza czy z miedzi, 
z aluminium, z blachy czy niklu — 
jedną rodzinę Garnków stanowimy. 
Najstarszą zaś linią w tej rodzinie są 
Garnki Gliniane. 
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— Gliniane? — zawołały chórem 
prawie wszystkie sprzęty kuchenne. 

Te zwyczajne Gliniane Garnki? 

— Tak — odpowiedział poważnie 
Kamienny — słyszałem to od swego 
pradziadka, z powodu ogromnej ob¬ 
jętości Wielkim zwanego. 

— A co się stało z Wielkim? 

— Podobno wyniesiono 
bo zbyt wiele miejsca w kuchni zaj¬ 
mował, Dawniej wszystko przygoto¬ 
wywano w domu, robiono zapasy, 
więc potrzebne były duże garnki, nie 
tak jak teraz, kiedy można wszyst¬ 
kiego w sklepach dostać. (...) 

™ Alejakim to sposobem Gliniane 

są ojcami rodu? Czy wiesz co o tym? — 
spytano Kamiennego, 

— Owszem, mówił mi o tym mój 
pradziadek, który słyszał znowu od 
swego pradziadka. Podanie to było 
podawane z ust do ust i trzeba, aby 
wszystkie Garnki je znały, Otóż daw¬ 
no, bardzo, bardzo dawno temu było 
na świecie zupełnie inaczej niż teraz. 
Ludzie mieszkali w jaskiniach i żywili 
się surowym mięsem. Później wyna¬ 
leźli ogień i zaczęli piec swoje po¬ 
karmy, Najpierw kładli mięso na roz¬ 
palone kamienie ogniska, ale wtedy 
pieczeń była na wpół z popiołem. Więc 
umyślono zawieszać mięso nad oi 
niem w plecionych z sitowia kosząc] 
Aby zaś plecionki te nie zajęły się od 


ognia, oblepiano je gliną. I wtedy to 
nastąpiły narodziny naszego praojca, 
Glinianego Garnka, gdyż zawieszony 
nad ogniem kosz zamienił się w moc¬ 
ne, wypalone naczynie. Kiedy to lu¬ 
dzie spostrzegli, zaczęli lepić z gliny 
i wypalać garnki. Niezgrabni byli 
z początku ci nasi przodkowie, ale 
później przybierali coraz ładniejsze 
kształty. Ozdabiano ich nawet, rysu¬ 
jąc na nich desenie zaostrzonym pa¬ 
tyczkiem lub wyciskając je za pomocą 
sznurka. Można podobno takie garn¬ 
ki j‘eszcze i teraz oglądć w muzeum. 
Później ludzie wynaleźli metale: brąz, 
żelazo i miedź. Zaczęto wyrabiać garn¬ 
ki z tych metali. Przez długie wieki 
kształty i materiały ulegały różnym 
zmianom i ulepszeniom ku ludzkiej 
wygodzie. Wynaleziono polewę, emalię 
i aluminium. Rodzina nasza rozmno¬ 
żyła się ogromnie; podzieliła się na 
rody: Żelaznych, Miedzianych, Bla¬ 
szanych, Emaliowanych i Aluminio¬ 
wych. Od niedawna przybył nam no¬ 
wy ród — Elektrycznych, których 
przedstawiciela poznaliśmy tu w oso¬ 
bie młodego kuzynka, powinniśmy 
jednak pamiętać, że wspólnym na¬ 
szym przodkiem był skromny Glinia¬ 
ny Garnek. 

Hmm Otogowska 

(..Fhmyk‘' I938I39 rok) 




Odleciały sobie ptaszki 
hen, w dalekie strony, 
Tylko wróbel na gałęzi 
siedzi nastroszony, 

Oj, nie żałuj, miły ptaszku, 
że zostałeś z nami. 
Będziemy cię zimą karmić 
Chleba kruszynami, 


Hanna Otogowska 








ANECZKA 


W sklepie „łOOl drobiazgów” w dzia¬ 
le kosmetycznym pracowała szczupła 
dziewczyna o ciężkich, ciemnych wło¬ 
sach. Niczym nie zwracała na siebie 
specjalnej uwagi, aż do momentu, kie¬ 
dy trzeba było coś doradzić kupu¬ 
jącemu. Dziewczyna wtedy przeobra¬ 
żała się, rozkwitała. 

— Nie, proszę pana, nie radzę ku¬ 
pować pomadki do ust, pomadka jest 
sprawą bardzo indywidualną. Co mo- 
głabyrn panu doradzić na prezent? 
Proszę, to doskonały zestaw, płyn 
do kąpieli w takiej śmiesznej rybce 
z wytrzeszczonymi oczkami, dwa my¬ 
dła, szampon. Coś innego? Może przy¬ 
rządy do manicure: szczypczyki do 
skórek, pilniczki, nożyczki ze zgiętymi 
końcami. Niestety, te przy bory są 
dość drogie. A może kosmetyczka? Na 
przykład ta, ładne zestawienie kolo¬ 
rów i ma lusterko, bardzo przydatne, 
można poczesać się czy przypudrować 
nos, kiedy się świeci. 

— Nie wie pani, jaki szampon wy¬ 
brać? Przepraszam. Mą pani trochę 
przetłuszczone włosy, zaraz coś wy- 
Diorę. Najlepszy będzie tataro-chmie- 
Jowy. I życzyłaby pani coś dla wnusi? 
Mydełko? Ile lat ma wnusia? Półtora 
roczku? Proszę, mydełko „Jacek i Agat¬ 
ka”. Nie drażni skóry, a dzieci ma¬ 
ją bardzo delikatną skórkę, trzeba 
uważać.. 

— Zapomniałaś, dziewczynko, jaki 
proszek mamusia kazała ci kupić? Nic 
się nie martw, zaraz coś poradzimy. 
Do czego miał być ten proszek? Aha, 
do prania. Jaką macie pralkę? Taką 
dużą, jugosłowiańską? Nawet się led¬ 
wo w łazience mieści, no, no. Na 
pewno miałaś kupić proszek „E”. 
Zgadłam? I już po zmartwieniu. 

Może stoisko w tym sklepie nie było 
wcale dobrze zaopatrzone, ale wra¬ 


cało się tutaj — z powodu sprzedaw¬ 
czyni. Kiedy Aneczka uśmiechała się 
do kupującego, każdy czuł się jak 
dobry przyjaciel dziewczyny z tamtej 
strony lady. Aneczka wybierała chłop¬ 
com prezenty dla dziewcząt, doradza¬ 
ła paniom szampony i kremy, rato¬ 
wała z opresji dzieci, które zgubiły 
pieniądze albo po prostu zapomniały, 
co miały kupić. 

Rzadko zdarzało się, żeby przy sto¬ 
isku Aneczki nie było kupujących, ale 
kiedyś trafiłam na taki moment. Za 
osłoną plecionego z rafii koszyka 
z.siatkami do włosów coś pisała i była 
tak pogrążona w tej czynności, że 
zauważyła mnie dopiero wtedy, kiedy 
powiedziałem: 

— Proszę o pastę do zębów i jed¬ 
nego „skrzata”. 

Zerwała się jakaś zmieszana i za¬ 
wstydzona, mało brakowało, a zaczę¬ 
łaby mnie przepraszać, bo już uspra¬ 
wiedliwiała się: 

— W porze obiadowej bardzo ma¬ 
ło klientów przychodzi. Prawie wszys¬ 
cy w pracy, a panie domu gotują 
obiad. 

— Ostatecznie nie musi się pani 
tłumaczyć, panno Aneczko (wszyscy 
mówili do niej „panno Aneczko”, tyl¬ 
ko ci, którzy przychodzili pierwszy 
raz, zwracali się oficjalnie — „Proszę 
pani”). Pisanie nie jest niczym na¬ 
gannym. 

— Normalnie uczę się wieczorem, 
w domu — wyjaśniła Aneczka. — Ale 
ta klasówka, trochę się jej boję, chciała¬ 
bym jeszcze raz powtórzyć... 

— Pani jeszcze się uczy, Aneczko? 

— W liceum. 

Powiedziałam, że trudno się jest 
uczyć i pracować. Aneczka uśmiech¬ 
nęła się. 

— Wcale nie tak trudno. 

Ponieważ znałam tajemnicę, że Anecz¬ 
ka się uczy, czasami pytałam, jak jej 
idzie w szkole, i powoli, powoli dowia¬ 
dywałam się różnych rzeczy o Anecz- 
ce, chociaż wcale nie była ona z tych 
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dziewcząt, które chętnie paplają o byle 
czym i zwierzają się na prawo i na lewo 
ze swoich marzeń i przeżyć. 

— Jak zrobię maturę, będę zda¬ 
wała na wyższą uczelnię. Może się nie 
dostanę, ale będę zdawała. 

— Na SGPiS? 


— Na psychologię albo na peda¬ 
gogikę. 

— Po szkole handlowej? 

— Trzeba mieć zawód, proszę pa¬ 
ni. Jak nie zostanę wychowawczynią 
w domu dziecka, to będę dalej praco¬ 
wała w handlu. 

— Aneczko, dlaczego pani chce 
być wychowawczynią w domu dziecka? 

-“Już dawno sobie postanowiłam, 
miałem wtedy dziesięć lat. 

Jeżeli próbowało się wypytywać 
Aneczkę, cofała się w siebie, milkła, 
raziło ją cudze wścibstwo. Mimo to 
rozmawiałyśmy dalej, rozmowy te roz¬ 
dzielało wiele dni. Może pociągało 
Aneczkę to, że słucham w milczeniu 


i nie przerywam co chwila głupimi 
pytaniami. 

— Jacek się dalej uczy, więc musia¬ 
łam skończyć zawodówkę i zaraz za¬ 
cząć pracę. Umówiliśmy się z Jackiem, 
że jak Jacek skończy, to ja przerwę 
pracę i będę studiowała. Ale teraz 
wydaje mi się, że mogę pracować 
i ukończyć liceum, nie chcę, żeby 
brat się poświęcał, Moja mama — 
po policzkach Aneczki przebiegł ru¬ 
mieniec — moja mama nie ma żad¬ 
nego zawodu... 

Zaczerwieniła się jeszcze mocniej 
i w obawie, żebym źle nie osądzała jej 
matki, zaczęła szybko mówić; 

— Mama nas bardzo dobrze wy¬ 
chowała, zrobiła wszystko, co mogła. 
Kiedy tatuś wyjechał, mama chodziła 
do sprzątania, w takiej spółdzielni, 
okna myła, pastowała podłogi, strasz¬ 
nie ciężko pracowała, tylko trudno 
było koniec z końcem związać, byliś¬ 
my mali, żadnej pomocy mama z nas 
nie miała. 
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Rys. Sabina Uścińska~Shvczuk 


























Aneczka z rezygnacją machnęła rę¬ 
ką, aby pokazać, że naprawdę me 
mogli w niczym pomóc matce. 

—; Tych pieniędzy, które sąd przy¬ 
sądził od tatusia, to nigdy na oczy nie 
widzieliśmy. Raz na Gwiazdkę dwieś¬ 
cie złotych przysłał i na tym koniec. 
Myśmy się bardzo dobrze uczyli, ja 
i Jacek. W ósmej klasie wychowaw¬ 
czyni rozgniewała się na mnie, że idę 
do zawodówki. Powiedziała, że po¬ 
może mi i dostanę stypendium. Ona 
była dla mnie taka doora jak rodzona 
matka, ale jakbym nawet dostała sty¬ 
pendium, to co by było z Jackiem? 

W ogóle Jacek bardzo dużo miejsca 
zajmował w opowiadaniach Aneczki. 
Mówiła, że Jacek jest mądry, dobry, 
bardzo zdolny. Kiedyś pokazała mi 
fotografię Jacka — opalony chłopak 
ze śmiesznym kundlem na smyczy. 

— A to jest Figa. Figa wszystko 
rozumie. Jednego dnia przyszli do 
Jacka koledzy, poczęstował ich her¬ 
batą i przeprosił, że nie ma nic do tej 
herbaty. Wtedy Figa przyniosła z kuch¬ 
ni kawałki bułki i położyła na pod¬ 
łodze. .. 

W swoich opowiadaniach Aneczka 
siebie zostawiała zawsze na boku: mat¬ 
ka, Jacek, Figa, ciocia Wera z Gro¬ 
dziska — kiedy mówiła o nich, odnaj¬ 
dywała słowa najprostsze i wzrusza¬ 
jące. 

W tym, co mówiła Aneczka, czegoś 
jeszcze ciągle brakowało, poznałam ją 
już na tyle, by domyślać się, że owe 
studia i zamiar zostania wychowaw¬ 
czynią w domu dziecka, nie zostały 
wymyślone ot, tak sobie, i musi istnieć 
jakiś ważny powód, dla którego Anecz¬ 
ka w ten właśnie sposób postanowiła 
pokierować swoim życiem. 

Co to było, dowiedziałam się przy 
okazji rozmowy o pewnej książce, 
którą czytałyśmy obie, ja i Aneczka. 

~ Pewno też bym stamtąd uciekła, 
nawet gdybym miała najlepszą wy¬ 
chowawczynię. Jak pan Władysław 
oświadczył się mamie, to mama z po¬ 


czątku bardzo się ucieszyła, myślała, 
że nam wszystkim odmieni się na- 
lepsze. Pan Władysław był mechani¬ 
kiem, pracował w TOS-ie, dobrze za¬ 
rabiał. Wydawało się, że lubi mnie 
i Jacka, przynosił cukierki, kiedyś 
kupił samochód strażacki, prosił, że¬ 
byśmy do niego mówili „wujku”. 

Wargi Aneczki wykrzywiają się lek¬ 
ko, bo chociaż wiele lat minęło od 
tamtych zdarzeń, trudno jest jej mó¬ 
wić o tym „wujku” spokojnie. 

— Jak rozmawiał z mamą, to my¬ 
ślał, że my nie słyszymy, mało kto 
zwraca uwagę na dzieci, prawie wszys¬ 
cy sądzą, że dzieci nic nie rozumieją, 
więc po co sobie nimi zawracać głowę? 
Ale my słyszeliśmy bardzo dobrze. 
Postawił mamie taki warunek; albo 
ślub, albo dzieci. 

Po przerwie Aneczka z trudem ciąg¬ 
nęła dalej; 

™ Powiedział: „Dzieciaki do domu 

dziecka albo oddać krewnym, ja cu¬ 
dzych nie będę wychowywał”. Mamie 
odebrało głos, a my tak bardzo cze¬ 
kaliśmy, co odpowie. Nic nie odpo¬ 
wiedziała. Aneczka przełożyła machi¬ 
nalnie na ladzie jakieś torebecdci z szam¬ 
ponami czy z płynem do kąpieli, gest 
ten był wcale niepotrzebny, pozwalał 
jednak podjąć przerwaną opowieść. 

— Na drugi dzień mama jakoś przy¬ 
szła wcześnie z pracy, usmażyła na¬ 
leśników. Nie szło nam to jedzenie, łzy 
kapały do jabłkowej marmolady, wie¬ 
działam, że Jacek myśli to samo, co ja, 
że mama się z nami żegna. „Czemu nie 
jesz, córuchno?” „Nie smakuje, ci syn¬ 
ku?” Biedna mama, przecież nie wie¬ 
działa, że my słyszeliśmy, dziwiła się, 
że nam nie smakuje. Choć zawsze 
bardzo lubiliśmy naleśniki. Ale umó¬ 
wiliśmy się z Jackiem, że nie powiemy 
ani słowa, niech mama robi, jak jej 
serce dyktuje. 


Ewa Nowacka 

Fragment z książkipL ,, Wyśnione, skłamane'* 
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Jest ciemna noc 
zmieszana z deszczem, 
idę z gitarą 
pod twe okno. 
Zabierz, jedyna, 
moje serce, 
przebite wielką 
parasolką. 


Czy słyszysz* miła, 
burza przeszła... 
Gdy ktoś z gitarą 
szedł do ciebie, 
wyjąłem parasolkę 
z serca, 
aby załatać 
dziurę w niebie. 


Deszcz pada dalej... 
Grać się nie chce, 
i słowa mi 
na ustach mokną... 
Rysuję ci 
na murze serce 
przebite wielką 
parasolką. 


Rvs. Jerzy Flisak 

w ^ 
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w sinawosrebrnym strumieniu księżycowej 
poświaty tafla wodna kołysała się rytmicznie, 
a wraz z nią bujne zarośla trzcin i gałęzie 
klonów nad brzegiem. Od czasu do czasu 
słychać było miękki plusk rybek wyskaku¬ 
jących nad powierzchnię. Wilgotny zapach 
wodorostów mieszał się z wonią jaśminu. 

~ Pięknie tutaj... — szepnął Wojtek, ścis¬ 
kając mnie za rękę. 

Wpatrywałem ^ię nieruchomo w pulsujące 
odbicie księżyca, w rozpływające się kręgi 
1 w pęcherzyki powietrza pękające bez¬ 
dźwięcznie na srebrzystej gładzi. Dziwne myśli 

krążyły mi po głowie, chciałem odpędzić je i nie 
potrafiłem. 

Te dziwne myśli dotyczyły Wojtka. I tam¬ 
tych: chłopca o fiołkowych oczach, jasnowłosej 
dziewczynki w kusej, zielonej sukience... Mia¬ 
łem szczególne uczucie, że coś im odbieram, 
pozbawiam czegoś, co ma dla nich wszystkich 
ogromną wagę. Jakb3mi chciał ich okraść... 
Nonsens, idiotyczne myśli. 

Czytałem książkę o mieście pod szklaną 
kopułą — usłyszałem cichy głos Wojtka. — To 
się dzieje w dwutysięcznym roku. Wszystkie 
miasta na ziemi są pod kopułami, bo ludzie nie 
już oddychać prawdziwym powietrzem. 
Nie ma pól ani lasów, ani takich jezior. 
Wszystko sztuczne, rozumiesz? To, co było 
dawniej prawdziwe, jest teraz zatrute... Nie 
chciałbym żyć w dwutysięcznym roku. 


— Pisarze wymyślają różne absurdy — 
powiedziałem. — Nigdy tak nie będzie. 

— Jesteś pewien? — zapytał. — Przecież 
sam to robisz. 

Co robię? — odsunąłem się od syna. 

“ Zabijasz to^ jezioro — powiedział spo¬ 
kojnie. —Kiedyś nie będzie tu ani ryb, ani 
ptaków, ani sitowia. Tylko duszące opary. 

— Zdaje się, że wfem, kto ci nakładł do 
głowy tych idiotyzmów — mruknąłem. 

Wojtek odchylił głowę do tyłu i spojrzał mi 
w twarz. Widzieliśmy się dokładnie w księ¬ 
życowym blasku. 

Poklepałem go po ramieniu i odwróciłem 
głowę w stronę świecącej, ruchomej tafli. 
W ustach miałem jakiś gorzki smak, z trudem 
przełknąłem ślinę. 

Wierzę w Naturę — odezwałem się po 
długiej chwli milczenia. — W jej życzliwość dla 
nas. Zęby ludziom było lepiej, trzeba tworzyć 
różne dobra i zaspokajać potrzeby. A gdzie 
rąbie się las, tam muszą lecieć wióry. Wierzę 
jednak, że Natura poradzi z tym sobie, dosto¬ 
suje się, strawi nieczystości i potrafi zwyciężyć. 

— Więc Krzysiek powiedział prawdę? — 
usłyszałem szept syna. — Jezioro musi umrzeć? 

Szukałem kategorycznej i wyczerpującej 
zarazem odpowiedzi. Nie zdążyłem jej znaleźć. 
Paznokcie Wojtka wpiły się w moją dłoń. 

Pośrodku jeziora woda zakotłowała się 
nagle. Z mrocznych głębin wyskoczyła w po- 
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wietrze złociście lśniąca spirala, rozwinęła się, 
śmignęła jak ptak i z pluskiem umkn^a pod 
wodę. 

Milczeliśmy. Po kołyszącym się rtęciowym 
lustrze wody pobiegły coraz szersze koła, 
ostatnie dotarło do brzegu. 

— Nie kłamali — powiedział cicho Woj¬ 
tek. — Złota Troć istnieje. 

— No to co? — wzruszyłem niepewnie 
ranuonami. — Nie ma w tym nic nadzwy¬ 
czajnego. W niektórych jeziorach trafiają się 
trocie. 

— Złote? — zapytał. 

Nie odpowiedziałem. Przypadek. Szczególny 
zbieg okoliczności. 

Na niedzielę wyznaczyłem sobie kompletny 
relaks. Chciałem wziąć Wojtka ze sobą, ale 
gdzieś się zapodział, poszedłem więc sam, 
uzbrojony w zwykłą wędkę. Przepłynąłem ło¬ 
dzią na drugi brzeg jeziora i przez godzinę 
wpatrywałem się w nieruchomy sfdawik, a po¬ 
tem ukryłem wędkę w krzakach i zapuściłem się 
leniwym spacerkiem w głąb lasu. 
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Zaskoczyły mnie ich glosy* Dolatywały 
z wnętrza szałasu, zgrabnie zbudowanego z żer¬ 
dek i gałęzi w cleniu starego kasztana. Nic 
zamierzałem podsłuchiwać, ale już pierwsze 
słowa przykuły moją uwagę. 

— Jestem przeciwko podpaleniu — chło¬ 
pięcy głos wydał mi się zn^omy. — To nie jest 

sposób, Gośka. Myślę, że warto jednak nap4ać 
list. 

^^0 ministra? — zapytał dziewczęcy gło- 

— Tak. W Imieniu całej szkoły, każdy pod- 
pisze. 

Akurat minister znąjdzie czas, żeby czy¬ 
tać nasze hazgroły — zaoponował inny chło¬ 
piec, — Trzeba przycisnąć Rudego. 

nRudego?...'* Uśmiechnąłem się: włosy mam 
jak miedziane sprężynki, szybko znaleźli mi 
przezwisko. 

* Przecież próbowaliśmy. — Teraz byłem 
już pewien, że to Krzysiek, chłopiec o fiołko¬ 
wych oczach. — Twardy facet, nie reaguje. 

Przypomniałem sobie te Ich próby przez 
ostatni tydzień — apele i ostrzeżenia na 
zwzytowych kartkach, wszystkie podpisane 
„Złota Troć*’. Znajdowałem je w biurze, 
w mieszkaniu, za wycieraczką syrenki. 

"T ^ 8<*yby on nam pomógł?—odezwała się 

— Jak?.,. 

Nie słuchałem dalej. Zagłębiłem się w las 
i odkrywszy słoneczną polankę zapadłem w sen, 
otulony zapachem świeżej, soczystej trawy. 

O ósmej wieczór Wojtka jeszcze nie było 
w domu. Do dziewiątej nie niepokoiłem się 
zanadto, byłem tylko poirytowany. O wpół do 
dziesiątej zacząłem nerwowo krążyć po ga¬ 
binecie zastanawiając się, czy nie należy za¬ 
wiadomić milicji, wtedy właśnie przez otwarte 
okno coś ze świstem wleciało do pokoju. Strzała 
utkwiła w makatce nad tapczanem, wokół jej 
promienia okręcony był papierek. 

„Pański syn jest zdrów i cały — przeczy¬ 
tałem. — Pozwolę mu wrócić do domu, jeśli pan 
zmieni decyzję i będzie budować filtry. Proszę 
sif dobrze zastanowić* Gdyby pan się zgodzi]^ 
wystarczy podejść do okna i podnieść w górę 
obie ręce. Jestem gotowa bronić mego jenora 
za wszelką cenę. Złota Troć”. 

Podnieść w górę obie ręce — znak poddania 

się. Durne szczeniaki! Powinienem natychmiast 

zadzwonić na komendę MO, niech oni się tym 
zajmą. 

Podszedłem do telefonu i zrobiło ml stę 
głupio. Mam angażować milicję do walki ze 
smarkaczami? Nfe lubię stę ośmieszać. Ale co 
zrobić w takim razie? 

No, załóżmy, że stanę w oknie i uniosę ramiona. 
Drobiazg w końcu. Ałe... To byłoby kłamstwo, 


to przecież nie maib zamiaru spełnić ich 
żądania. A ja nie kłamię nigdy. Niech to licho... 

Stanąłem w oknie I pogroziłem ptę^ią 
w wieczorny mrok. Nasz domek stoi na utozu, 

otoczony drzewami. Byłem pewien, że tam sa 
właśnie ukryci. 

— Jeśli Wojtka za kwadrans nie będzie 
w domu — krzyknąłem — zawiadomię władze. 
Zrozumiano? 

Odpowiedziała mi cisza. 

Gdy dobiegł końca wyznaczony kwadrans, 

8 rzez okno wpadła do pokoju druga strzała, 
'ozwlnąłem szybko kartkę: 

„Wojtek wróci do domu tylko wtedy, Jeśli 
pan ustąpi. Nie mam Innego wyjścia, moje 
jezioro nie może umrzeć. Złota Troć**. 

Tego było Już za wiele. Podbiegłem do 
telefonu, porwałem słuchawkę. Cisza. Prowi¬ 
zoryczna linia, którą przeciągnięto do mojego 
domu, miała zwycąaj często stę psuć. Że też 
musiała właśnie teraz!... 

Wybiegłem na dwór, pognałem w stronę 
jraew * oczywiście nie znalazłem tam nikogo. 
Mieli czas, żeby się ulotnić. Biec na milicję? 
Do posterunku dwa kilometry, a tego akurat 
popołudnia rozmontowałem gażnłk w syrence. 

1 gdzie milicjanci będą szukać go po nocy? 
Lasy gęste, ciągną się Kilometrami. I raptem 
strzeliła ml myśl do głowy: szałas!... 

Zbiegłem na brzeg, w nerwowym pośpiechu 
nie mogłem trafić kluczykiem do otworu 
w kłódce. Wreszcie łódź spłynęła na wodę, 
chwyciłem za wiosła, po kilku minutach do¬ 
biłem do sąsiedniego brzegu. Szałas powinien 
znajdować stę niedaleko, w świetle latarki 
oitoalazłem ścieżkę, która tam prowadziła. 
Biegłetiii z trudem łftpiąc oddechy twarz 

miałem mokrą od‘ potu. Praca biurowa nie 
iprzyja kondy^. 

Jest szałas! Przez gałęzie pokrycia sączy się 
Mato światełko. I słychać głosy — czyżby 
Wojtek nie był tam sam? A może go tu nie ma? 
Nie szkodzi, byle był ktdkolwiek, już ja go 
zmuszę, żeby mnie zaprowadził do Wojtka... 

Ostrożnie podkradłem stę do szałasu* Już 
chciałem wtargnąć do środka, a raczej kopnię¬ 
ciem rozwalić wiotką konstrukcję, gdy nagle 
zamarłem. 

— A może byś jednak wrócił do domu? — 
usłyszałem glos Krzyśka. — Nie dają sygnału, 
więc twój stary nie ustąpił. 

— Jelcze zaczekajmy — powiedział mój 
syn, — Chociaż od razu clę uprzedzałem, że 


on 


t4t 


“ Wyłazić! — wrzasnąłem dziko. 

Po chwili obaj stall przede mną; Wojtek 
zmieszany, ze spuszczoną głową, Krzysiek — 
pełen zdumienia. 

“Jak nas pan tu znalazł? — zapytał, 
otwierając szeroko oczy. 
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— Złota Troć pokazała mi drogę “ od¬ 
parłem Jadowicie, z trądem tłumiąc pasję. — 
Zdaje się, ie mój synalek zawrze dzisiaj 
znajomość z grubym, skórzanym pasem. Ciebie 
też to nie ominie. Nazwisko, adres! 

— Krzysztof Magdziarz. Mieszkam na 
Sz^ulskieJ cztery... 

Zamurowało mnie: syn inżyniera Magdzia- 
rza! 

— Poproszę twojego ojca, żeby ci wybił 
z głowy tę idiotyczną zabawę — powiedzia¬ 
łem. — Przebrałeś miarkę, Krzysztof. 

— To nie on, to ja — wtrącił się cicho 
Wojtek. — Możesz mnie tłuc, jeśli zechcesz. 
Ale gdybyś zrozumiał... 

— Co mam zrozumieć? — warknąłem. 

— Jestem członkiem „Złotej Troci” “ 
powiedział mój syn i uniósł głowę, spojrzał mi 
w twarz. — Tego nie możesz mi zabronić. 

— Członkiem czego?... — nie zrozumiałem. 

— Ligi Obrony Jeziora — wyjaśnił Krzy¬ 
siek. — Wiemy, że pan odmówił zakupu do¬ 
datkowych filtrów... 

— Co wiesz Jeszcze? — przerwałem mu. — 
Może wasza Liga analizowała normy, badała 
stopień zanieczyszczenia wody, powołała eks¬ 
pertów? Jeste&ie bandą głuptasów, którzy 
wtykają nos w to, o czym nie mają zielonego 
pojęcia. Zrozumiano? 

— Nie Jesteśmy fachowcami — powiedział 
Krzysiek. — Ale słyszymy, co ludzie mówią. 
Nawet mój ojciec... Górne dopuszczalne gra¬ 
nice to przecież znaczy, że jednak zatruwacie 
Jezioro. Tylko powoli. Wam to nie szkodzi, ale 
Jak my dorośniemy, jezioro będzie już martwe. 
Dlaczego nam to robicie? 

— Czy wy wiecie, co to znaczy dla zakładów 
wydać tak ogromną sumę na to, co nie jest 
konieczne? — powiedziałem ostro. 

— A pamiętasz, jaki byłeś wzruszony, 
wtedy, podczas pełni księżyca? — odezwał się 
szeptem mój syn. — Popatrzyłeś na jezioro 
i miałeś taką twarz... 

Odwróciłem się do nich plecami. Od wody 
ukrytej za drzewami biegł szelest oddechu 
i jaśminowy aromat. Westchnąłem. Na jasnym 
od księżyca niebie rysowały się ostro dwa 
kominy. 

— „Złota Troć” prosi, żebyście coś zrobili 
w tej sprawie, spróbowali przynajmniej... 

— Marsz do lodzi — przerwałem mu. 1 ty 
też — powiedziałem do Krzyśka. — Już Ja jutro 
pogadam z twoim ojcem! 

Inżynier Magdziarz uśmiechał się z zawsty¬ 
dzeniem. 

— Nie miałem pojęcia 

— Głupstwo — przerwałem mu. — Sami 
bawiiiśmy się w różne rzeczy, gdy byliśmy 
w ich wieku. No, nie w takie, ale pomysłów 



i nam nie brakowało. Zapomnijmy o tej spra¬ 
wie, kolego. Wie pan, że macie identyczne 
oczy? Jak flołkl potne. 

— To rodzinne u nas — powiedział inżynier 
Magdziarz. — Już Ja się z Krzyśktem policzę. 

— Propom^ę darować — mrugnąłem do 
Magdziarza. — Ja swojemu darowałem, niech 
będzie sprawiedliwie. Zgoda? 

Inżynier skinął głową ł ruszył do drzwi. Gdy 
położył dłoń na klamce, przypomniałem coś 
sobie* 

— Chwileczkę, kolego... Rozejrzałem się tu 
i ówdzie. Nie jest tak Ile, mamy trochę nad¬ 
programowych funduszów. Więc... tego... —> 
zająknąłem się 1 poczułem złość na samego 
siebie, że nie patrzę na Magdziarza — możecie 
zamówić te dodatkowe filtry, wyślijcie pismo 
jeszcze dzisiaj. 

I szybko zagłębiłem się w papierach, które 
przygotowano mi do przejrzenia, utonąłem 
w nich, wsiąkłem po uszy. 

Aleksander Minkowski 
Rys, Barbara Frąckowiak i Zdzisław Byczek 
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ODLOTY 

Szpaki czemuś odczernione, 
powleczone szarą kredką. 
Wrzesień jeszcze gra w zielone 
i... przegrywa: płynnie, lekko, 

jakby spływał liść na liść. 

Dachy też spływają — deszczem. 
Dawniej kryte papą, dziś 
blacha chroni je od nieszczęść. 

Chroni, dzwoni, drży i śni, 
bo i metal śpi pod jesień. 

Kurczą się namokłe dni, 
które wiatr do lasu niesie. 

Piotr Sommer 


DRZEWO 
ZA OKNEM 

Drzewo za oknem 
moknie. 

I ja moknę. 

Kłuje mnie deszcz. 

Czy mógłbym być szumiącym listowiem 
wśród ptaków fruwającą 
zieloną koroną, 

czy nie zagubiłbym korzeni? 

Nie wiem, 

ale jestem z tobą, drzewo, 
na dobre i na złe. 

Stanisław Grabowski 




GOŚCIE 


Codziennie na moją ulicę 
przylatują synogarlice. 

Skąd są? Z jakich okolic? 

Siadają na wielkiej topoli 
i poty na deszczu mokną, 
aż lekko uchylę okno. 

Wtedy fruną szybkim, skośnym lotem 
jak dwie strzały beżowozłote 
na parapet, gdzie już czeka na nie 
pyszne, ptasie śniadanie. 

Ludmiła Marjańska 
Rys. Przemysław Woźniak 
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NA KONKURS — zorganizowany przez: Polski 
Komitet Inicjatywny „Sztandar Pokoju”, Kra¬ 
jowy Komitet Dziecka i redakcję dwutygodnika 
„Płomyczek” — napłynęło ponad 3 tys. prac 
plastycznych i ponad 1500 wierszy. 

Jury w składzie: Wojciech Żukrowski (prze¬ 
wodniczący), Maria Pluźańska, Ewa Repsch, 
Jerzy Flisak, Tadeusz Chudy (członkowie) 
i Elżbieta Brzoza (sekretarz jury) — przyznało 
27 równorzędnych nagród rzeczowych oraz 29 
wyróżnień za prace plastyczne I wiersze. 

NAGRODY ZA WIERSZE OTRZYMALI: 
Aneta Dobrucka za wiersz „W moim domu” 
(Rudawiec Duży), Ewa Dorozińska — »Wlgi- 
lia” (Rudawka), Marta Gacek — „Nasza 
szkoła** (Mielec), Bianka Grybek — „Wiersz 
dla mamy** (Kluczbork), Izabela Radecka — 
„To nic—tylko westchnienie** (Giżyce), Aneta 
Rycharska — „Płatek śniegu” (Warszawa)^ 
Małgorzata Wydmańska — „Przyjażó” (Kra¬ 
ków), Joanna Zawistowska — „Mój dom** 
(Warszawa), Edyta Żurek — „Kocham noc*’ 
(Myślenice). 

WYRÓŻNIENIA ZA WIERSZE OTRZY¬ 
MALI; 

Kinga Konobiewska — „Przyjaźń” (Stargard 
Szczeciński), Ola Sadowska — „Pokój” 
(Choszczno), Donata Stanoszek —^ „Matczyne 
ręce” (Rogi), Ewa Świtała — „Nigdy więcej 
wojny” (Gliwice), Ewa Wierna — „Wszystko, 
co najbliższe** (Kędzierzyn-Koźle). 

NAGRODY ZA PRACE PLASTYCZNE 
OTRZYMALI: 

Joanna Czerwińska, Beata Dembińska, Gra¬ 
żyna Jankowska, Jarosław Zenger (z Budzi- 
szewka), Agnieszka Kucio, Dominika Lesz¬ 
czyńska, Lidka Mazur, Katarzyna Pietruszko, 
Dariusz Potęga, Monika Sawicka, Joanna 
Wysokińska, Tomasz Zabłocki (Radzyń Pod¬ 





laski), Mariola Grzybowska (Katowice), Do¬ 
rota Haneld (Wrocław), Lucyna Stożek (Lu¬ 
bień), Anita I^kulska, Mateusz Stachowiak, 
Marta Stachowiak (Rogoźno). 

WYRÓŻNIENIA ZA PRACE PLASTYCZ¬ 
NE OTRZYMALI: 

Grzegorz Bacuła (Bartoszyce), Katarzyna Duk 
(Radzyń Podlaski), Przemek Hak (Zawiercie), 
Artur Frachanowski, Renata Grzechowiak, 
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Marek Kosmowski, Tadeusz Kukawka, Haltha 
Mejza, Anita Murkowska, Leszek Pawłowski, 
Roman Ryba, Robert Ruta, Mateusz Sta¬ 
chowiak, Halina Twardecka, Radosław Wań¬ 
kowicz, Arletta Witkowska (Budzlszewko), 
Małgorzata Kotek (Bteganowice), Danuta 
Leżoch ^yrowa), Monika Polak (Gdańsk), 
Mariusz Przy tulski (Karwtce), Janusz Sobieski 
(Mołtajny), Karolina Stępniak (Częstochowa). 
Co najtnniej sz^cloro dzieci (spośród nagro¬ 
dzonych za prace plastyczne i wiersze) zostanie 
zaproszone przez Ministerstwo Oświaty i Wy¬ 
chowania na przyszłoroczną „Grafiadę** do 
Szczecina. 

Jury i organizatorzy Konkursu (Polski Komitet 
Inicjatywny ^Sztandar Pokoju*’, Krajowy Ko¬ 
mitet Dziecka t ^Płomyczek” bardzo wysoko 
oceniają artystyczny plon konkursu na rysunek 
i wiersz pn. ^Wszystko, co kochamy”. Posta¬ 
nawiają więc, 11 konkurs będzie kontynuowany 
GO roku. 



Począwszy od tego numeru do końca roku przy 
róinych okazjach będziemy publikować na¬ 
grodzone wiersze i rysunki. 


1. Jaroshw Zenger^ 8 iał 

2. Grażyna Jankowiak, 7 lat 

3. Tomasz Zabłocki, 10 lat 
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TO NIC — TYLKO 
WESTCHNIENIE 

To nic — tylko westchnienie 
kwiatów lekkich i białych, 
to nic — tylko z dna nocy 
płynie skrzypiec łkanie 
i ktoś obraca Ziemię, 
by posiać smutek na niej. 

Izabela Radecka (9 lat) 


I 




MÓJ DOM " 


W moim domu jest cień i słońce, 
ciepło i wiatr, 
uśmiech i łzy. 

W moim domu jesteśmy my. 
Wszyscy. 

Siedzimy przy kominku, 
w ciszy 

myślimy o sobie i domu, 
a dom słucha naszych myśli. 


1. Beata Dembińska, 11 lat 

2. Joanna Czerwińska, 11 lat 

3. Anna Markowska, 8 lat 

4. Dariusz Potęga, 10 lat 
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Joanna Zawistowska (10 lat) 













Fot. Stefan Rutkowski 


\ 




KOCHAM NOC 


Wstaję. 

Za oknem czerń 
rozjaśniana jedynie świetlikami 
nocy — gwiazdami. 

Widzę Bliźnięta, 

machają do mnie i śmieją się 

porozumiewawczo, 

a Wielka Niedźwiedzica mruży oko. 

Błysk meteoru oświetla Wielki Wóz. 

To noc przemawia do mnie. 

Kocham noc. 



Edyta Żurek (12 lat) 


NASZA SZKOŁA 


Chociaż taka już stara i ciasna, 

Chociaż z dachu przecieka woda, 

Ale przecież jest nasza własna 
I zamienić na nową jej szkoda. 

Nasza szkoła to drugi nasz dom. 

Uczy, bawi nas i wychowuje. 

W szkole dobrze nam jest jak u mamy. 
Chociaż zdarzy się złapać dwóję. 

Marta Gacek (10 lat) 



5. Marta Stachowiak, 7 lat 

6. Joanna Wysokińska, 10 lat 

7. Dominika Leszczyńska, 10 lat 

8. Monika Sawicka, 9 lat 













Dawno, dawno temu, daleko, daleko wśród 
urodzajnych pól, soczystych łąk i nieprze¬ 
bytych lasów stał rozległy dwór. Dwór ten, 

C odobnie jak pola, łąki i lasy, należał do 
ogatego, ale bardzo chciwego pana. 

A za pańskim lasem na niewielkiej polance 
mieszkał w ubogiej chatce Antoni. Był to 
chłop wielki i silny, ale łagodny jak baranek. 
Kochał słońce i deszcz, zwierzęta i ludzi, ale 
najbardziej umiłował las. 

Raz Antoni spał sobie smacznie, a tu wpada 
jego pies Cygan, staje w progu i szczeka jak 
nakręcony, ale Antoni spał twardo i nic nie 
słyszał. Zaczął więc pies krążyć z ujadaniem 
wokół ławy. 

No, i nareszcie otworzył Antoni jedno oko, 
potem drugie. A zobaczywszy rozbrykanego 
Cygana, rad nierad podniósł się ciężko, na¬ 
łożył czapę i ruszył za psem z chaty. Domyślił 
się, że kudłaty przyjaciel chce mu coś ważnego 
pokazać. A on pędził naprzód wciąż szczeka¬ 
jąc, przyspieszył więc kroku Antoni i biegł za 
psem. 

Pędzą, pędzą, pędzą... Nagle wiemy Cygan 
zatrzymuje się w pół drogi, ^ową prześmiesznie 
kręci i uszami straże. Poznał Antoni, że pies 
łowi w ten sposób dźwięki niesłyszalne dla 
człowieka. Ukląkł więc na ziemi, ucho do niej 
przykłada, a ona mu straszne wieści opo¬ 
wiada: 

Bach! bach! bach! 

Rąbią, rąbią las! 

Porwał się Antoni natychmiast i jeszcze szyb¬ 
ciej biegnie przed siebie. Wtem usłyszał ci¬ 
chuteńkie ni to kwilenie, ni to brzęczenie: 

— Bzyk! bzyk! bzyk! Ratuj mnie, dobry 
człowieku, bo mnie za chwilę pająk zadusi. 

Rozejrzał się Antoni dokoła — nie widzi, 
kogo by miał ratować. A tu znów ten sam 
głosik, tylko jakby jeszcze cichszy, prosi: 

“ Przerwij prędko pajęczynę, bo nić mi już 
szyję zaciska. 

Spojrzał Antoni w górę, patrzy, tuż nad nim 
w pajęczynie szamoce się czarna mucha. Ale 
nie zwyczajna ona, bo mówi jak człowiek. 
Podskoczył więc, ręką pajęczynę przerwał, 
a wyzwolona mucha jedno, drugie, trzecie 
koło nad jego głową zatacza i mówi: 

— Bzyk! bzyk! bzyk! Dziękuję ci, dobry 


człowieku. Może ci się kiedyś odwdzięczę, gdy 
będziesz w potrzebie. 

Machnął ręką Antoni i rzekł; 

— Cóż ty, mała muszko, możesz dla mnie 
zrobić. 

— Nie mów tak — powiedziała mucha. — 

Ja mogę wiele, bo jestem much królową. 

Antoni nie miał czasu zastanawiać się nad 
słowami muchy, bo go Cygan znowu zaczął 
ciągnąć za kapotę. 

Biegną, biedną, biegną, a tu stukanie sły- i 

chać już wyraźnie coraz bliżej i coraz głośniej. 

Nagle wyłoniła się przed nimi ogromna pola¬ 
na, której nigdy przedtem nie widzieli. Mnóst¬ 
wo świeżych pieńków na niej sterczy, a wkoło 
powalone drzewa. Na polanie stu drwali się 
uwja, a każdy toporem nowe drzewo ścina. 

Żal się zrobiło Antoniemu pięknego lasu. 

Toż to w jego cieniu rosną smaczne grzyby, 
pachnące poziomki, maliny, czarne jagody 
1 jeżyny rosną, i przepiękne kwiaty i zioła 
leczące różne choroby. A jak to zdrowo 
przejść się po lesie i żywicznym powietrzem 
pooddychać. 

Biegnie Antoni do drwala i woła; 

“ Ludzie, dlaczego wy ten piękny las 
rąbiecie? Czy wam drzew nie szkoda? 

— Szkoda, nie szkoda — odparł jeden. — 

Las pański, a my jego słudzy, ■ Słuchać mu¬ 
simy. 

— Jak nie zetniemy lasu — dodhł drugi — 
pan nie zapłaci, a i z roboty wyrzuci. A wtedy 

za co kupimy dzieciom chleba, butów, książek 
do szkoły? 

Już nic nie powiedział Antoni, tylko zmart¬ 
wiony usiadł na pniu, głowę w dłoniach ukrył 
i gorzko zapłakał. Nagle s^szy: 

— Bzyk, bzyk, bzyk! Dlaczego jesteś smut- 

dobry człowieku? Powiedz mi, a postaram 
Cl się pomóc, 

— Dziękuję ci, kochana muszko, Ale cóź,^ 
ty drobino, możesz tu pomóc. Patrz, drwale 
rąbią las na rozkaz dziedzica... 

~ Poczekaj chwilę i patrz — przerwała 
królowa much i odleciała. Antoni odprowa¬ 
dził ją spojrzeniom. Ona zaś z tym swoim 
„bzyk, bzyk, bzyk” zatoczyła trzy koła nad 
ściętym pniem i... na okaleczonym pieńku 
natychmiast wspaniałe drzewo wyrasta. Patrzv 
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Antoni 1 oczom nie wierzy — bo królowa 
much nad każdym ściętym pniem trzy koła 
zatacza i drzewa jedno po drugim ożywają 
i wnet cały las, Jak wczoraj stał, stoi. Ogląda 
się Antoni za królową much, by jej za piękny 
dar podziękować, ale zniknęła bez śladu. 

Tymczasem stary sługa pobiegł do pana 
i opowiedział mu o dziwach, które wydarzyły 
się W lesie. A dziedzic zamiast się gniewać, 
klasnął w dłonie z radości; 

— Doskonale! Sprzedam las po raz drugi. 
A może trzeci i czwarty, i dziesiąty. Jutro 
skoro świt, niech drwale ruszą do lasu. 

I znów od samego rana napełnił się las 
drwalami.duż pierwszy zamachnął się siekierą 
?? P^f*^sze drzewo, a ono szumi groźnie 
i ludzkim, jakby płynącym z głębiny głosem 
przemawia: 

— Nie rusząj mnie, człowieku, bo już ja nie 
zwykłe drzewo, ale zaczarowane. Jak mnie 
tylko skaleczysz, na śmierć cię przygniotę. 

Zląkł się cnłop, od drzewa odstąpił i jęczeć 
począł: 

Ą cóż ja biedny pocznę? Part zapłatę 
zawiesi, czym ja swcne biedne dzieci nakarmię, 
w co Je przyodzieję? 

A drzewo zaszumiało znowu, ale tym razem 
łagodnie, i powiedziało: 

Zastukaj toporem w ziemię tuż przy 
pniu trzy razy i otrzymasz pieniądze. 

Posłuchał drwal, stuknął tooorem trzy raw. 


a tu z drzewa jak fontanna złote krążki lecą. 
Nazbierał ich dwie garście i innym drwalom 
pokazał. A om za jego przykładem stuk! stuk! 
stuk! 1 wnet napełnił się las tym stukaniem 
i brzękiem sypiących się monet i radością 
ludzi. 

I znów stdry sługa pr 2 :ybiegł do pana 
i wszystko mil opowiedział. A dziedzic jeszcze 
bardzie się cieszy: 

— Cfo, z drzew pieniądze się sypią?! Dos 
konale! Las mój, drzewa moje, to i pieniędzy 
mi dać mu^ą, ile zapragnę. Zaraz z rana 
osiodłasz ml konia, sam do lasu wyrus:^. 

Nazajutrz ledwo słonko wyjrzało, pan już 
na rumaka swego wsiada i do lasu go kieruje. 
Mocno go ostrogami kłuje, tak mu do skarbu 
pilno. 

Rychło zrtdlazł się przy drzewach, które na 
ścięcie przeziiaczył. Żwawo z konia zeskoczył, 
radosnym wzrokiem po drzewach powiódł. 
Zaraz też siekierę zza siodła wydobył i jednym 
susem pod rosłym dębem się znalazł. 

Stuk. stuk, stuk!—toporem pod pniem trzy 
razy uderza. 

A drzewo nic, tylko groźnie szumi ko¬ 
narami. 

— Staryś, dębie — rzekł dziedzic — to 
i głuchy peWnie, Jeszcze raz mocniej za¬ 
stukam. 

A dąb stdletni, a może i starszy nawet, 
jeszcze mocniej szumi, ale złotem nie sypie. 

















wpadł w złość okrutną pan dziedzic, sie¬ 
kierą z wściekłością wymachuje: 

— Złota mi tu zaraz nasyp, a żywo i dużo! — 
woła. 

Ale drzewo tylko gałęziami jeszcze mocniej 
macha, ale pieniędzy nic daje. 

Pan zamachnął się siekierą, a w starym 
drzewie aż skrzypnęło i głos ludzki straszny, 
jakby spod ziemi wychodzący, zagrzmiał: 

— Nie ruszaj mnie, człowieku, bo ja już nie 
zwykłe drzewo, ale zaczarowane. Jak mnie 
tylko skaleczysz, na śmierć cię przygniotę. 

Zarżał rumak stojący tuż obok, sierść mu 
się ze strachu zjeżyła, stanął dęba, uskoczył 
i pognał galopem przed siebie. 

Rozsierdził się dziedzic jeszcze bardziej: 

” f 
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— Ty, nędzne drzewo, będziesz mi roz¬ 
kazywało! Ty, które moje jesteś, z mojej woli 
żyjesz i z mojej woli padniesz! A masz ci...! 
Siekierą łuk wielki zatoczył i cios na dąb 
skierował. Ale ledwie tylko korę zadrasnął, 
zaskrzypiało coś pod nią przeraźliwie, za¬ 
huczało i nagle dąb staruszek z trzaskiem 
zatrząsł się w korzeniach i... runął na dzie¬ 
dzica. 

Widziały to drzewa, co stały dokoła, i one 
co roku, skoro tylko pokryją się liśćmi, 
szumią tę opowieść. 

Henryka Niemcowa 
Rys. Jan Skrzypek 

















Wisi mapa na ścianie, 

Ciekawa to rzecz niesłychanie. 

Po prostu fenomen natury: 

Wisła płynie z dołu do góry. 
Choć nie jestem specjalny orzeł, 
Wiem, że tak być nie może. 

Bo wszystko, od wody do rosołu 
Płynie zawsze z góry do dołu. 


I długo przyglądam się mapie. 
Przyglądam się mapie i myślę. 
Że ciężko jest płynąć tej Wiśle 
Aż mnie przechodzą ciarki! 
Zwłaszcza, że statki i barki 
Na swoich falach dźwiga, 

A to — dodatkowa fatyga. 


Coś muszę zrobić w tej sprawie. 
Przecież Wisły tak nie zostawię! 
Może mi rozum pozwoli 
Ulżyć jej w jej ciężkiej doli. 

Zrób coś, rozumie mój ścisły, 

W sprawie pomocy dla Wisły... 
Już wiem, co zrobię, kochani! 
Odwrócę mapę do góry nogami! 








A,B,C SAMORZĄDU 
UCZNIOWSKIEGO 






GAZETKA J5ZKOLNA. Tak zwany „organ 
prasowy” Samorządu Uczniowskiego lub in¬ 
nej organizacji (np. ZHP, LOK czy PCK), 
Gazetką SU powinna być miejscem, gdzie 
każdy (nie tylko redaktorzy) ma możliwo^ 
wyrazić swoją opinię, zamieścić swój wiersz 
czy artykuł. Gazetka powinna ukazywać się 
regularnie, a nie tylko z okazji wielkich świąt, 
bo nie jest ona częścią dekoracji korytarza. 

KODEKS UCZNIA. Dokument wydany 
przez władze oświatowe, będący spisem naj- 
ważniejszych uprawnień i obowiązków ucz¬ 
niów. Dobrzejest, jeśli Samorząd Uczniowski 

przy pomocy nauczycieli opracuje na pod¬ 
stawie tego ogólnopolskiego kodeksu—włas¬ 
ny regulamin, zbiór praw, dobrze dostoso¬ 
wany do warunków, obyczajów i tradycji 
szkoły. W niektórych szkołach takie regu¬ 
laminy (minikodeksy) układają dla siebie na¬ 
wet poszczególne klasy. 

KONTROLA, SAMOKONTROLA, KON¬ 
TROLA WZAJEMNA. Sprawdzanie, w jaki 
sposób są wykonywane zadania, które SU 
postawił sobie wcześniej. W samorządnych 
szkołach i klasach przeważa samokontrola 
i kontrola wzajemna, a nie czekanie na kon¬ 
trolę „z góry” (np. przez nauczycieli lub 
dyrekcję). Działacze sU muszą zawsze pa¬ 
miętać, że działają publicznie, a więc są wciąż 
kontrolowani nrzez swoich kolegów. 


AUTONOMIA. Po grecku znaczy: samo¬ 
rządność, ale w języku potpcznym także: 
niezależność, samostanowienie, samodzielność. 
Samorząd Uczniowski (SU) jest autonomicz¬ 
ny, ale nie „absolutnie”, bo przecież stanowią 
go uczniowie, czyli osoby c^ścipwo (i wyraź¬ 
nie) zależne od nauczycieli i rodziców. 


ęOMKsA 


N I 


BIUROKRACJA. Przewagą urzędowania 
nad rzeczywistym i skutecznym działaniem 
zespolowjTO. Jest to jedna z chpfób różnych 
organizacji i instytucji, zagrażająca także Sa¬ 
morządowi Uczniowskiemu., Stosy papier¬ 
ków, wykazów, nadmiar funkcji i zebrań — to 
wystarczy, żeby SU przestał być żywą orga¬ 
nizacją, a stał się biurem do,., załatwiania 
spraw nijakich. 

DYSKUSJA. Zespołowe rozważania po¬ 
legające na rozpatrywaniu jakiejś sprawy, 
problemu, możliwości. Nie chodzi o to, żeby 
na zebraniu Samorządu Uczniowskiego było 
wielu dyskutujących, ale żeby z dyskusji coś 
wynikło (pomysł, wniosek, plan...) 

DYŻURY, Wyraz pochodzj od francu¬ 
skiego „de jour”, czyli „tego dn)a’\ To znaczy, 
że tego dnia ma być porządek, (cwiaty mają 
być podlane, maluchy nie mogą się tłoczyć w 
szatni, stoły w świetlicy muszą 
być posprzątane. Dyżurnych powinien wyzna¬ 
czać, kontrolować i oceniać Samorząd Ucz¬ 
niowski, a nie tylko nauczyciele. Zresztą naj¬ 
lepiej byłoby, żeby do dyżurów zgłaszali się 
ochotnicy, bez wyznaczania, tylu, ilu się 
zgłosi... I jeszcze: dyżur — to'jest służba dla 
innych, nie zaś „władza” nad ipnymil 












OCENA, SAMOOCENA, OCENA WZA¬ 


JEMNA. Przypisywanie określonej wartości 
wynikom czyjejś pracy, czyjemuś zachowaniu. 
Również w Samorządzie Uczniowskim po¬ 
winna przeważać samoocena i ocena wza¬ 
jemna, bo działa on na rzecz swoich wy¬ 
borców, a więc oni są przede wszystkim 
uprawnieni do oceny wyników jego pracy. 

OPIEKUN(KA) SAMORZĄDU. Nauczy¬ 
ciel, któremu powierzono zadanie pomagania 
uczniom w pracy Samorządu Uczniowskiego. 
Jest to doradca, a zarazem rzecznik interesów 
SU na forum ra^ pedagogicznej i w pokoju 
nauczycielskim. Źle jest, kiedy opiekun zas¬ 
tępuje SU w pracy lub musi ciągle „popędzać” 
gnusnych działaczy do podejmowania zadań. 

PLAN PRACY. Spis bieżących lub przy¬ 
szłościowych zadań, ułożony według ich waż¬ 
ności lub kolejności wykonywania. Plan po¬ 
winien być konkretny, czyli dotyczyć tego, co 
będzie się robić i co kto będzie robił. Powinien 
być elastyczny i otwarty, czyli taki, żeby 
zawsze można było go nieco zmienić, bo nie 
wszystko przecież można przewidzieć na po¬ 
czątku roku. Plan powinno się realizować 
starannie i konsekwentnie, ale dobrze dzia¬ 
łający SU nie może zmienić się w niewolnika 
własnych planów! 

PRZEWODNICZĄCY. W klasach także: 
„gospodarz”. Przewodniczący nie jest „sze¬ 
fem” ani „kierownikiem” Samorządu Ucz¬ 
niowskiego. Reprezentuje on swoich kolegów 
wobec nauczycieli i dyrekcji szkoły, czuwa 
nad pracą sekcji i komisji, przewodniczy 
zebraniom. W nieudolnych Samorządach Ucz¬ 
niowskich przewodniczący robi wszystko sam — 
za cały zarząd, a nawet za cały samorząd; sam 
jest sobie winien i nie powinien być prze¬ 
wodniczącym, podobnie jak i ten, który wszyst¬ 
ko zwala na innych i uchyla się od odpo¬ 
wiedzialności. 


REPREZENTANCI. Przedstawiciele, wy¬ 
brani demokratycznie głosami większości wy¬ 
borców. Samorządem są wszyscy uczniowie, 
a ich reprezentanci — to właśnie zarząd, 
sekcje, komisje, redakcje itp. Reprezentant 
służy swoim wyborcom, a nie sobie samemu 
lub nauczycielom. 2^sługi reprezentanta są 
zasługami całego SU. 

SAMORZĄD UCZNIOWSKI (czyli: SU), 
Sposób zorganizowania się uczniów w klasie 
lub całej szkole. Samorząd wyraża się przez 
działalność wybranych reprezentantów, co 
nie upoważnia pozostałych uczniów do bier¬ 
nego obserwowania i czekania na usługi. 

SĄD KOLEŻEŃSKI. Niezbyt często już 
spotykana, ale mająca duże tradycje forma 
rozstrzygania konfliktów i rozpatrywania prze¬ 
winień uczniowskich. Celem sądu jest nie to, 
żeby karać i piętnować, ale to, żeby skłóceni 
pogodzili się, a winni — nie powtarzali swych 
wykroczeń. 

WYBORY. Sposób wyłaniania reprezen¬ 
tantów samorządowych w szkole i w po¬ 
szczególnych klasach. Jak wybierać? To zależy 
od pomysłowości samych uczniów i tradycji 
danej szkoły. Ale koniecznie: wybierać, a nie 
wyznaczać lub dawać się wyznaczać przez 
dorosłych! Od dobrze przeprowadzonych wy¬ 
borów zależy to, czy trafnie zostali wyty- i 
powani reprezentanci, a więc i to, czy SU I 
będzie działał dobrze. 

ZARZĄD. Grupa reprezentantów, mają¬ 
cych największe zaufanie wśród kolegów, 
wyłoniona w wyborach do Samorządu Ucz¬ 
niowskiego, Zarząd — to nie jest cały SU, 
Wbrew nazwie — zarząd nie „zarządza”, ale 
robi wszystko, żeby cała klasa zarządzała 
swoimi sprawami. W skład zarządu wchodzą 
nie tylko przewodniczący, ale także przewod¬ 
niczący sekcji. Członkowie zarządu mają za 
zadanie tak zorganizować pracę, żeby dawała 
ona jak najlepsze efekty i żeby wszyscy wy¬ 
borcy mieli poczucie, że wybrali swych dzia¬ 
łaczy trafnie 

Julian Radziewicz 
Rys. Jerzy Flisak 
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Z INDONEZJI 

bali — najpiękniejsza 
wyspa świata 


Wyspa poranku świata, wyspa tysiąca świą¬ 
tyń, wyspa ryżu — to tylko niektóre określenia 
wyspy Bali. 

Gdzie jest ta wyspa? Na Oceanie Spokoj¬ 
nym, w sąsiedztwie wyspy Jawy. Należy do 

Indonezji, kraju, który składa się z ponad 
3 tysięcy wysp. 

Przejechałem wyspę Bali wzdłuż i wszerz. 
Jeździłem rowerem I motorowerem. Bo to 
najtaniej, a ponadto mogłem zatrzymać się 
wszędzie tam, gdzie zauważyłem coś ciekawego 
do sfotografowania. 

r wałem „pola ryżowe podobne do 

tałd ^ błyszczącego płaszcza narzuconego na 
stoki gór” i sceny z życia rodzinnego Ba- 
lijczykow. Jest to życie zupełnie odmienne od 
naszego. Wszyscy, począwszy od seniora rodu, 
do najmłodszych dzieci, mieszkają w jednej 
zagrodzie i wspólnie pracują na rozległych, 
tarasowo położonych polach ryżowych, 

Ale wyspa Bali to nie tylko ryż. To wyspa, na 
której rosną najprzeróżniejsze owoce tropikal¬ 
ne, pełna wspaniałych artystów, rzeźbiarzy, 
metaloplastyków, malarzy ozdabiających batiki. 
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W trakcie swojej wędrówki wjeżdżałem na 
szczyt Baturu, jednego z trzech wulkanów 
balijskich. Od czasu do czasu budzi się on. 
Okoliczni chłopi widzą w tym przejaw gniewu 
miejscowych bogów. A bogów tych mają tutaj 
chyba więcej niż starożytni Grecy na Olimpie. 

Wyspa Bali to wreszcie wyspa przepięknie 
tańczących dziewcząt. Tańczą tak, jakby pły¬ 
nęły unosząc się w powietrzu. 

Balijczycy są bardzo pracowici. Już od wczes¬ 
nego ranka potężne dwukołowe arby, zaprzę¬ 
żone w bawoły, wiozą kamienie i inne materiały 

5 


budowlane na poła. Nimi umacniają Balijczycy 
nowe tarasy ryżowe na wzgórzach, niezbędne 
do życia i jednocześnie bardzo piękne. 

Tekst i fot. Bronisław Dostatni 


1. Ulele — ludowy instrument muzyczny 

2. Targowisko z egzotycznymi owocami 

3. Łuszczarnia ryżu 

4. Plantacja orzeszków ziemnych 

5. Pole ryżowe 
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Wokół każdego pola z pyfrą wpisz zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara pięć osmioli- 
terowych wyrazów o podanych niżej zna¬ 
czeniach. Początek wpisywania każdego wy¬ 
razu w lewej górnej kratce oznaczonej kreską: 
1. jeden z miesięcy, 2. jest w nim atrament, 
3, nasza stolica, 4. dzień tygodnia, 5. ko¬ 
lekcjoner, 

ZAGADKA 

W poąodę siada w nocy 
na liściach traw, na pajęczynie. 

Ręce zi^bi, buty moczy. 

Jak słonce zobaczy,, to ginie. 

W, S. 
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ŁASIC A 


PŁOMYCZEK 

DWUTYGODNIK DLA DZIECI 



Łasica, kuna domowa i tchórz należą do tych łasico- 
watych, które od dawna trzymają się siedzib ludzkich, 
Najmniejszą z nich, łasicę, spotyka się w zabudowaniach 
gospodarskich, nawet podczas dnia. Ma eleganckie futro, na 
grzbiecie brązowe, na brzuchu białe, przy czym na bokach 
obie barwy mocno kontrastują. Jest strojnisią. Zimą zmienia 
futro na zupełnie białe. Piękne, wysmukłe, zwinne zwie¬ 
rzątko. Wiejskie dzieci zobaczywszy ją, pędzą do starszych 
i wołają; 

— Łaska, łaska! 

Rodzice z radością przyjmują tę wiadomość. Łasica jest 
przecież najlepszym sprzymierzeńcem człowieka w walce 
z myszami i szczurami. Mówią o niej, że jest „przymieszkała", 
to znaczy nie całkiem dzika i nieudomowiona. Ongiś trzy¬ 
mała się bliżej ognisk domowych, kuszona mlekiem, miodem 
i innymi słodkirrii łakociami. Przymilała się, przyłaskiwała, 
jednym słpwem łasiła się do człowieka, Ba, bywało, że 
wylegiwała się na kolanach wielkich dam tamtych czasów. 
Cóż, jednak ludzie bardziej upodobali sobie agresywnego 
kota. Zaprosili go do siebie, dali ciepły piec i mleko, żądajac 
w zamian współpracy w walce z gryzoniami. Łasica odeszła 
ale niedaleko. Będąc słabszym zwierzęciem od kota, usunęła 
się do zabudowań, ogrodów, zagajników i na łąki. W dal¬ 
szym jednak ciągu służy człowiekowi. Nadzwyczaj zwinna 
dostaje się do kryjówek większych od siebie szczurów 
i sieje wśród nich postrach. Jest pod tym względem lepsza 
od kota, który czyha przy norach, aż głupia mysz wyjdzie, ale 
inteligentnego szczura nie przechytrzy w ten sposób. 

Ja też miałem swoją łasiczkę pod podłogą werandy na 
działce. Rozmawiałem z nią, a ona mnie rozumiała. Do mojej 
koleżanki łasiczka przychodziła na śniadania. Pewnego razu 
przewróciła na siebie słoik z miodem. Miała potem tarapaty, 
bo atakowały ją osy. Jakoś się z tego wylizała. Kiedyś 
obserwowałem walkę łasicy z myszołowem, który ją schwy¬ 
cił i uniósł wysoko. W pewnej chwili drapieżnik zaczął lecieć 
w dół i spadł za naszą stodołą. Łasica przegryzła mu gardło 
ząbkami. Spadając uczepiła się go jak spadochronu. Na 
ziemi zaraz dała gdzieś nura. Na pamiątkę tego wydarzenia 
mam w pokoju wypchanego myszołowa. 

Franciszek Kobryńczuk 
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Tekst na str. 31 

Fot. Michał Wlaziński 






CENA 20 ZŁ 















